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KALENDARZ

Dziś św . C e le sty n a  P . W ilhelm aO p, 
D. 7 „  E p ifan ju sza  B iskupa.
„ 8 „  D yonizego  B. W.

CENA OGŁOSZEŃ.
Za p ierw sze  6 w ierszy  kop. 25, _ 

za  każdy  n astępny  w iersz  po k. 3.

TERMOMETR

D z i ć rano w p o i.

C iep ła  . . . . 7 10
Zim na . . . . — —

WYSOKOŚĆ BAROMETRU.

W czor. 760 m ilim . P ogoda. 
Dziś 758 „ O dm iana.

GkA.ZIIET.A. jyCLA-ST-A. K A LISZA  I  JIBC3-0 OKOLIC.
Wtorek dnia 6 kwietnia 1895 roku.

K aliszanin w ychodzi dwa  razy  w tydzień , t. j. we W to rk i i P ię tk i w  p o łu d n ie .— Cena Haligznnina: kw arta ln ie : rs . 1 kop. 80, za p rz e sy łk ę  po cztą  kop. 40; m iesięcznie 
kop. 40, za odnoszen ie  po kop. 5 m iesięcznie; nu tn er p o jedynczy  kop. 6 . — Prenumeratę przyjmują : w K aliszu : g łów ny  k a n to r w d ru k a rn i w ydaw cy  W . Hin- 
dem itha, i m iejscow e księg arn ie ; w W arszaw ie  p. S tan is ław  W iniarsk i u trzym ujący  sk ład  p ap ie ru  n a  N ow ym  Sw iecie JV5 62. — A rty k u ły  n ad sy łan e  zw racanem i n ie b ęd ą  

Od osób, n iezosta jących  w  ciągłym  sto su n k u  z R edakcją , u m ieszcza ją  się  ty lko  po po ro zu m ien iu , za o p ła tą  o d  um ow y.

Rozporządzenia władz m iejscowych.

Kaliska Izba Skarbowa.
P odaje do w iadom ości publicznej, iż na m ocy  

decyzji P . V ice-M inistra Skarbu, w dniu 22 k w ie ­
tn ia  (4  maja) r. b. odbędzie się o god zin ie  12-ej 
srana, w praesidium  Izby Skarbow ej g ło śn a  in 
plus licytacja  na sprzedaż placu w m ieście  K ali­
szu  pod Nr. 4 9 4  a b, n iegdyś do b. k lasztoru  pa­
n ien  F ranciszkan ek  a obecn ie do Skarbu n a leżą ­
cego , położonego przy zb iegu  ulic Nowej i Szew c­
u j ,  i zaw ierającego przestrzen i 2 0 ,2 8 9  łok ci 
kw adratow ych. L icytacja  rozpocznie się od sum ­
my rs. 2 ,8 2 3 , przystępu jący  do niej w inien z ło ­
żyć vadium  w ilośc i rs. 282. S zczeg ó ło w e  wa- 
ruuki licytacji, jak o  też plan i opis w spom nione- 
go placu m ogą być przejrzane każdodzienn ie  
2 w yjątkiem  św iąt i dni galow ych w biurze W y­
działu  Dóbr R ządow ych Izby Skarbow ej k a lisk iej.

K alisz dnia 13 (25 ) m arca 1875 r.
A ssessor, Htrburt-H eybowicz.

(1 7 1 — 3-2 ) S tarszy  R eferen t, R ogojski.

Wiadomości m iejscow e i okoliczne.

=5= N ajśw iętszym  obow iązk iem  m atek , je s t  po­
czą tk ow e w ychow anie dzieci; m atek , pow iadam y  
nie d latego, abyśm y od tak  w ielk iego obow iązku  
chcieli uw olnić ojców , lub d zia ła ln ość  ich lek ce ­
ważyli, lecz d la tego , że ojcow ie po za dom em  zaję  
Cfi pośrednio  ty lko na w ychow anie początkow e  
dzieci w pływ ać m ogą.

.P oczątkow e w ychow anie trw a przez ca ły  zakres 
^ leku dzieck a , dopóki ono w łasnem i siłam i nie 

anie ua pewnym , sta lszym  gruncie zasad życio -  
ś / a  w łasnem i siłam i nie zacznie zdobyw ać  
lak u trzym an*a bytu . Od tej chw ili dziecko, 

k ptaszę, w ylatuje z rodzinnego gn iazda.
Jeśli w ychow anie b yło  przeprow adzone dobrze * ),

su u  P ły w am y  tego  ogólnego  w yrażen ia , gdyż ram y  pi- 
te i  n̂ le dozw ala ją  na  w yczerpn ięc ie  przodin io tu ; d la teg o  

le Podnosim y ho rąg w i żad n e j zasady  ani m eto d y .

w tedy w pływ y postronne, burze życia, w alka o 
chleb pow szedni, w yrabiają w d ziecku  siły , h a r ­
tują je  na n iew iastę  lub m ęża, a s łoń ce  m ło d o śc i, 
nadzieja, pozw ala zn ieść  brzem iona bez szkody, 
bez d łu ższego  i g łęb szeg o  w pływ u —  ot! tak , jak  
w odą spokojna, nad którą w iatr p rze lec ia ł— zm ar­
sz c z y ł ty lko pow ierzchnią, m oże sp ło sz y ł jak iś  
rój m uszek, lecz  nie w zb u rzy ł do dna sam ego, 
spokojnej wody n ie zam ącił b łotem .

Inaczej się  dzieje, gdy w ychow anie dziecka by­
ło  zan iedbane, lub co gorszą , n ierozsądne. W te ­
dy burza, ta kon ieczność psychiczna, spow oduje  
upadek, k on ieczność pracy ua chleb, zam iast pod­
nieść, będzie pow odem  zw ątp ien ia  o w szystk iem , 
co podtrzym uje ducha ludzk iego w m iłośc i ku d o ­
bru, pięknu i praw dzie; postronne w p ływ y trafią  
ua grun t pusty, dobre pole do s ie w u —dobre, bo 
takiem  polem  je s t  każda dusza m łoda, a z łe  z iar-  

a przyjm ą się ła tw iej! Z resztą  sku tk i z łego  w y­
chow ania przechodzą z pokolea ia  w pokolenie, a 
znane pow szechnie tak, iż zdaje s ię , zbytecznem  
byłoby zachęcać do dobrego w ychow ania. K tóraż- 
by m atka n ie p ragn ęła  dobrze w ychow ać dziec i?  
W ierzym y najzupełn iej sercom  m atek, lecz niech  
nam wolno będzie w yrazić nieufność, co do u m ie­
ję tn ośc i w ychow ania **),

U m iejętność w ychowania, jak każde wdanie, k a ż ­
da praca (bo w ychow anie jest pracą), mająca o d - ' 
nieść pożądany sk utek , w ym aga przygotow ania  
poprzedniego, w ym aga nabycia  pew nych e lem en ­
tarnych w iadom ości o natu rze  ludzkiej w ogóle , 
a o n aturze d ziec i w szczególności; następnie sa ­
m oistnego m yślenia —  przetrawienia, ja k  nazyw ają  
pow szechuie, zdobytych  w iadom ości. J est to  nau­
ka n ie ła tw a  i n ieskończona, a w ięc, aby umieć 
wychować d zieci, trzeba się  tego  uczyć z dośw iad­
czen ia  i... książek . Język francuzki, który panie 
pow szechnie posiadają, a który m arnuje się  ra ­
zem  z grą na fortep jan ie, m ógłby  po p rzeczy ta ­
niu sw oich rzeczy  (a le tylko dopiero w tedy) o tw o­
rzyć wrota do literatury  francuzk iej.

**) N ie zap rzecza jąc  perem p to ry czn ie  Szan. A utorow i 
a rty k u łu , pozw alam y sobie zauw ażyć, że m atek  w y ch o ­
w ujących sw e dzieci umiejętnie  n ie  w  sku tek  jak ic h ś  p e ­
dagogicznych teo ry j, a le  p rzez  s łu chan ie  g ło su  se rca  i 
rozsąd k u , je s t  zby t w iele , abyśm y je  do w yjątków  z a li­
czyć* m ieli praw o. (P rzy p . R ed .)

O śm ielam y się  poprosić nasze czyte ln iczk i i na­
szych  czyteln ik ów , o w yliczen ie  sobie w m yśli tych  
pań i panów , którzy p rzeczyta li choć jed n ą k siąż­
kę o w ychow aniu. Zdaje nam się, iż ła tw iej by­
łoby  każdem u z nas w yliczyć d ziew ięciu  ły sy ch  
w czasie  m rozu. P rzypuśćm y, że osób takich  100  
naliczym y, z tych  stu , ile i czego  n a u czy ły  się  
z przeczytanej książki? ile przysw oiło  sobie pod­
staw y, na których w ychow anie się  opiera? P r z y ­
puśćm y 50 , bo ta praca rozkoszna ośw iecania sw e­
go um ysłu , św iadom ość, że coś w nas przybyło  — 
ta  praca szczera , czasem  trudność nielada. A z tych  
w ybranych p ięćd ziesięc iu  m atek , ile m ia ło  odw a­
gę zerw ać z uprzedzeniam i? N a to  osta tn ie  p y ­
tan ie uiech znów  sobie odpow iedzą  szanow ni czy ­
teln icy .

A konk luzja?
Sam a się nasuwa, że  usiłowania porządńego, na 

pewnych podstawach opartego wychowania, są doś6 
rzadkim  wypadkiem .

N iektóre pism a nasze perjodyczne, chcąc za ra ­
dzić n ajgw ałtow niejszej potrzebie, zam ieszczają ar­
ty k u ły  ty czą ce  się  w ychow ania; nie są to (bo nie  
m ogą być) sy stem atyczn e  w yk łady  pedagogik i, lecz  
zdolne rozbudzić myśl do sem oistnej pracy. A  i 
to jest korzyść niem ała; gdzie  bow iem  doszło  
św ia tło  rozum u, tam , jak  w szęd zie , om ylić się  m o­
żna bezw ątpienia , lecz om yłk i w tym  razie nie  
będą tak  częste , ja k  w tedy, gdy pracuje się  po- 
cietnku, ja k  tam , gd zie  m g ła  uprzedzeń oddech  
tam uje. D latego  też ze  szczerą  radością dzielim y  

i  s ię  z czyteln iczkam i n aszego pism a m yślą, którą  
pod jął „ Opiekun D omowy,"  a przeprow adza w N rze  
12 z r. b.

j  „Opiekun D om ow y,” jak o  p ierw sze zagadnien ie  
p ed agogiczne do opracow ania d la  m atek, postaw ił 
rozw iązan ia  pytania, k tóre w raz z ca łem  o g ło -  

j szen iem  d osłow nie przytaczam y: Co je s t  powodem
pow staw ania u dzieci nałogu kłam stwa i ja k ie  są n a j- 
w łaąciw sze przeciw  tej w adzie środki zaradcze? W y- 

| tracać j e  na podstawie przykładów  z  własnego do­
świadczenia. O dpow iedź najlepiej opracow ana, w y­
drukow ana będzie w „O piekunie,” a nadto autor  
otrzym a jako prem jum  trzy  k siążk i następujące: 1) 
Co w ychow anie z dziecka zrobić m oże i pow inno. 
2) P odw ieczork i u Jadzi —  książka do czytan ia

DWIE I li /A M Ę li i
C O Ś  w  R O D Z A J U  P O W I E Ś C I

nap isa ł

J Ł a z i m i e r z  JTo w i n a .

(Dokończenie.)

k o h 1* ^ 11̂ 0 (lni k ilka- w  znanym  nam ju ż po­
stoi • -Qa .trz®cie|n  p iętrze, o późnej w ieczornej 
ta ł Z1QI,e’ sied zia ł przy sw em  biurku Józef, i czy -  
siał k ąŚ książkę. T reść jej jedn akże nie m u- 
j e a w ielce zajm ującą, gdyż co chw ila w zrok  
które-1 .artek  książk i, przeu osił się  na ścianę, ua 
w i  j  -jak  s °b ‘® zapew ne czy te ln ik  przypom ina, 
Sympt e  rzeźb ionych  ram kach, znajdow ały  się  
bizn porozw ieszane fotografow ane podo-
Od ku znakom itych  poetów  i kom pozytorów , 
sta* • n?g0. czasu> pom iędzy te  znakom itości do- 
ram eb6- J? kiś a.owy> im ponujący bogactw em  sw ych  
stych ruz>, * oa  to  w łaśn ie  b y ł celem  tak  czę- 
szy / P ^ e ń  naszego  bohatera. P rzypatrzyw - 
Wym ‘żej, n ietrudno b yło  rozpoznać, że  o- 

lm ponującym  intruzem , b y ła  m łoda i ś lic z ­

na kobieta , podobniuteńka ja k  dw ie krople w ody  
do naszej bohaterk i Izy.

Nic w ięc dziw nego, że oczy Józefa tak  często  
spog ląd a ły  w tę  stronę; że każdem u spojrzen iu  
tow arzyszy ło  siln e  w estchnienie; że jeg o  u sta  
szep ta ły  zrozu m iale  ty lko d la zakochanych  sło w a  
m iłości.

O czarow any zapew ne p ięk n ością  w yglądającego  
z ram ek oblicza, bohater nasz, w sp arłszy  g łow ę  
na ręku, p ogrąży ł się w b łog iej kontem placji. 
W tedy na schodach w iodących do jeg o  m ieszk a ­
nia, d a ły  się  s ły szeć  czyjeś kroki; na ich o d g ło s  
J ó ze f zerw a ł się z k rzesła , i w ziąw szy  św iecę  do 

j ręk i, w y b ieg ł do przedpokoju, chcąc zapew ne po- 
! św iecić idącej osob ie. Z anim  jed n ak że zd ą ży ł 
;ująć za klam kę, drzwi z ło sk o tem  s ię  o tw orzyły , 
i w nich u k a za ł s ię  G ardzio.

—  Eureka!., zw ycięztw o! św ietn e  zw ycięztw o! — 
! k rzy cza ł w chodząc ten  osta tn i —  uściskaj mnie
szczęś liw y  Józefie, ośw iad czy łem  się i jestem  
p rzyjęty !...

— Komu?... gdzie?., k iedy?...— k rzy k n ą ł z ko­
le i zdziw iony  Józef, przypatrując się  z n iedo­
w ierzan iem  przyjacielow i, i sadow iąc go  na tylko  
co opróźnionem  przez sieb ie  krześle.

—  O niedom yślny cz łow iek u ! i ty pytasz jesz­
cze; a w ięc ci odpowiem: kom u? —  pannie D o-

m icelli Żm urko; gd zie?  —  w domu państw a sę -  
dziostw a W zdulskich; k ied y ? —  przed dw iem a go­
dzinam i.

U sły sza w szy  to  Józef, g łośn ym  w ybuchnął śm ie­
chem .

—  Co!... co! Dom icelli? powtórz raz je sz c z e ,  
bom się  m oże p rzesły sza ł.

Gardzio spełn iając życzen ie k o leg i, pod n iósł 
się  z krzesła , i przybraw szy jaknajpow ażniejszą  

i m inę, pow tórzył:
| —  Ja, Z ygm unt G ardow ski, zdrów  na ciele  i
um yśle, oznajm iam  w szem  w obec i każdem u  
z osobna, ż e  przed dw iem a godzinam i ośw iad czy­
łem  się o rękę D om icelli Żm urko, panny p e łn o ­
letn iej, a w ięc do d z ia ła ń  praw om ocnych zdolnej, 

ji zo sta łem  p rzyjęty . Dixi!
—  A teraz czy rozum iesz i w ierzysz, m oże  

żądasz odem nie p rzysięg i?
Na w spom nien ie przysięg i, Józef aż d rgnął na 

ca łem  ciele . N a rozjaśnionej przed chw ilą tw a­
rzy, o sia d ł jak iś niepokój czy sm utek .

—  W ierzę już, w ierzę! a le  poiviedz mi mój 
drogi, czy  ty  się  napraw dę m yślisz żen ić, bo nie  
przypuszczam  aby ja k ieś  u czucie... m iłość...

—  H a, ha, ha... o św ięta  naiw ności! m iłość  
dla b lizko czterd ziesto letn iej i brzydkiej jak  
grzech  śm iertelny  panny... ha, ha, ha... a kapi-
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dla dzieci. 3) Błyszczące nędze — powieść o ry ­
ginalna M. B ałuck iego .

Do opracowania tego tem atu  chcielibyśmy z a ­
chęcić jaknajw iększą liczbę naszych matek; niech 
liczba opracowań dostarczy dowodu, że wiele m a ­
te k  myśli i wie o wychowaniu swych dzieci. P r a ­
ca, choćby niepremjowana, wynagrodzony zostanie 
nabytk iem  niejednej jasno  postawionej myśli o 
wychowaniu.

-f- T ea tr  dosta rcza  nam pewnego rysu  oby­
czajowego naszego spółeczeństwa, nad którym  
chcielibyśmy pobudzić myślących do zastanowienia

sków farsom, k tóre  hańbę scenie przynoszą, a wtedy 
rzeczy inny wezmą obrót. W tedy te a t r ,  sp e łn ia ­
jąc swe posłannictwo, s tanie się szkołą  w szyst­
kich warstw społeczeństwa, bo p rzedstaw iane  w nim 
sztuki będą rzetelnem  obrazowaniem prawdy i 
p iękna .

Nie wiemy, czy uwagi nasze zdo ła ją  trafić do 
przekonania czytelników; robimy je je d n ak ż e  w n a­
dziei, że nawoływanie, skoro tylko je s t  sprawie- 
dliwem i zasaduem, nigdzie nie będzie bezowoc- 
nem *).

Od niedzieli bawi w Kaliszu i jego oko-
Kto często uczęszcza na przedstawienia, te n j i ic ac u  R edaktor  K u r je ra  Ś w ią tec zn eg o ,  p. Adam 

zauważyć musiał,  że ile razy do tąd  na scenie na- >. Łaszczyński.  . . . .  ,
szej przedstawiono sz tukę oryginalną, zastosowaną j — Zdarzające się wypadki spadnięcia z u ra-  
do poziomu pojęć i zwyczajów naszego spó łeczeń - ib iny  pożarnej,  w tute jszej s traży oguiowej, j a k  o 
stwa, mniej lub więcej udatn ie  p rzedstaw ia jącą  | tern donosiliśmy w Nr. 22 Kaliszanina,  tra f ia ją  
zboczenia i wadliwość jego ustroju, a tem samem | się, j a k  nas objaśniono, nie dla b raku  uwagi 
m ogącą wywrzeć wpływ jeżeli już nie na ogół, \ wchodzących na d rab inę sztejgerów, lecz z przy- 
to przynajmniej na  jego jednostki,  tyle razy sala i czyny niedokładności p rzyrządu  mechanicznego, 
te a t ra ln a  świeciła pustkami; gdy przeciwnie m e - im ającego  u trzym yw ać drab inę  w miejscu j ej osa- 
lod ram at  lub farsa  wcale niewyszukana, w k tó - jd z e n ia ,  w prostopadłym  do ziemi k ierunku , 
rej autorowi szło tylko o nagrom adzenie s k a n d a ló w ! D rabina  pożarna u naszej s trasy  ogniowej zbu- 
jaknajjaskraw szej treści, bez względu na to, ja -  dowaną jest w ten sposób, że od strony p rzy ty-  
kiej barwy wpływ na widzów wywartym  zostanie, kąjącej do ściany, ma u wierzchu p rę t  ze spodem 
zawsze licznych ściągały  spektatorów. I żłobkowanym, haczykowato zakończony i do je-

W obec tego faktu, nas tręcza  się pytanie, k o g o ; dnego szczebla drab iny  poziomo przytw ierdzony; 
tu  winić? — czy reżysserję, kiedy takie sz tuk i od s trony zaś zewnętrznej,  zna jdu ją  się dwa kół- 
wystawia? czy publiczność, kiedy na nie uczęszcza?!; ka : jedno wyżej, drugie wprost wspomnionego 

— - . . . . . .  u...  — i— pr gt a przymocowane, za k tó re  stojący na d rao i-
sz te jger  ta k  zw anym karabinierem  zaczepia 

tym sposobem obie ręce wolne do

W odpowiedzi na  te  pytania, bez w ahania u 
walniając od za rzu tu  pierwszą, ca łą  winę sk ład a-  nie 
my na drugą. Ci, od których wybór sztuki za le - js ię ,  mając 
ży, chociaż wiedzą o tem dobrze, że te a t r  o tyle! działania , 
jes t  potrzebnvm i pożytecznym, o ile ducha na- j  Dobrzeby było, gdyby p rę t  osadzający drabinę , 
sze<m usz lachetn ia  i do podniesienia uczuć m o- ;  t ra f ia ł  zawsze na powierzchnię, do k torejby 
ralnvch w spółeczności się przyczynia, choć wie- j  szczelnie p rzys taw ał,  lecz najczęściej ta k  nie jest,  
dzą," że ich obowiązkiem, jako  arcykapłanów  gdyż drab ina  w chwili wchodzenia na  m ą, zna j-  
w świątyni sztuki, jes t  utrzym ywać j ą  na w yżynie!duje się w ruchu, od którego przez  s tojących u 
jej właściwej, wzbudzać w publiczności cześć i u ! dołu  strażaków  powstrzym ywaną być musi. P o ­
szanowanie dla sceny, bywają pomimo to, częstokroć rzej je d n ak  o wiele się dzieje przy  zak ładan iu  
znagleni względami czysto ekonomicznemi, pod j  drab iny  z pierwszego p ię tra  na  drugie; tam  sztej- 
naciskiem fata lnego „być, albo nie być,” i muszą ger  je s t  zostawiony samemu sobie i z tej przy- 
zapomnieć o kap łańsk iem  stanowisku swojera, m u - ' czyny, powinien liczyć głównie me na siły swoje, 
szą zadośćuczynić wymaganiom i gustom  bez-! lecz na zręczność u trzym ania  balansu, w przy- 
myślnej gawiedzi, powodującej się nie rozwagą,! padku zakołysan ia  się drabiny, spowodowanego
nie u c z u c i e m  i  rozumem, lecz stopniem rozdrażn ię- ,  n iedokładnam osadzeniem w ścianie p ręta ,  lub
nia swych nerwów. zaczepieniem się na kółku powyżej p rę ta  uraiesz-

Stosując się więc do gustu  publiki, reż y sse r ja , ! czonem . 
obok kankanowych wyskoków offenbachowskiej Zagranicą , drab iny  pożarne opatrzone są dwo- 
muzy (których, mówiąc najzupełniej bezstronnie, ] ma elipsowato po bokach przytw ierdzonem i p r ę ­
żą teraźniejszej bytności tru p p y  p. Texla albo z u - ! tami, k tó re  u trzym ują  drab inę  na każdej po­
pełn ię  nie bvło, albo tak  s ta rann ie  z g o r s z ą c y c h , wierzchni w s tanie nieruchomym, ta k  dalece, ze 
akcessorjów oczyszczone, iż n ik t na nie sarkać nie i bez przy trzym yw ania  jej u spodu, można wcho- 
miał prawa) pcha na scenę farsy i t łom ączone ła tan i-  dzić i schodzić po mej z całem  bezpieczeństwem, 
ny, wystawia zkądinąd znakom ite utwory zagrani
cznych pisarzy, bez względu na to, że te  na see 
nę  naszego społeczeństwa wprowadzone, są naj- 
niewłaściwsze i najgorsze wydają skutki.  Tym 
sposobem nikną owe zdobycze moralne, któreśm y 
z widoku sceny odnosić powinni; napój, który 
m ia ł  być dla nas ożywczym nektarem , zabójczą 
stać  się może trucizną.

A k t więc oskarżea ia  przeciwko publiczności 
zwrócić musimy; niech ona zawsze robi wybór 
w sz tukach  i uczęszcza tylko na  takie, k tó re  ce ­
lowi bytu  te a t ru  odpowiadają, a nie bije okla-

ta iny Józieczku, pozwólże, niech cię uściskam za 
to — mówił przerywając sobie homerycznerai wy­
buchami śmiechu Zygmunt.

— Więc cóż wreszcie znaczą te  oświadczyny? 
czyżbyś sobie ig raszkę chciał robić z uczucia i 
serca kob ie ty?—  rze k ł  nieco oburzony Józef.

—  Ale dajże raz  pokój tym bredniom, nie 
pierwszy to i n ieostatni zapewne raz oświadczam 
się, a przecież chw ała  Bogu, je s tem  dotychczas 
w błogim kawalerskim stanie. Tym razem oświad­
czyłem się Domicelli d la tego, aby być przy ję­
tym, a  chciałem znów być przy ję tym  dlatego, 
abyś ty  z kolei prosząc o jej rękę, dos ta ł  odko 
sza. Rozumiesz?

—  Ale ja  ani myślę... nie mam najmniejszej 
ochoty.. . bronił się Józef.

—  Że nie masz ochoty, o tem  ja  wiem dobrze, 
ale że oświadczyć się musisz, aby nie zostać 
krzywoprzysiężcą —  rozumiesz — k rzy w o p rzy s ię zc ą ,  
o tem ty wiesz najlepiej. ..

Józef w strząsł się, usłyszawszy ten  wyraz, ale 
nie rzek ł  ani słowa.

—  P rzyrzekam  ci —  ciągną ł dalej Z ygm un t— 
że dostaniesz od panny Domicelli kosza; przy 
sposobności więc oświadczysz się jej, tak  j a k  ja  
na  uszko, a zobaczysz czy nie do trzym ałem  sło­
wa. N adobna Domeczka oddając mnie swą rękę, 
nie może ju ż  ofiarować jej tobie, chyba, żeby

schodzić
bez narażenia  się na  spadnięcie, kółko zaś do 
zaczepienia się n a  drab in ie  karab in ierem , je s t  
przymocowane w samym środku pomiędzy owetni 
prętam i, d la u trzym an ia  tam  koniecznej równo­
wagi.

*) N ajzupełn ie j zgadzam y się  n a  w szystko , co tu  w y ­
pow iedziane , obow iązk iem  ty lk o  naszym  zw rócić  uw agę  
czy tających  te n  a rty k u ł, iż a u to r m ów i w nim  o tea trz e  
w  ogóle, a  n ie  o dz ia łalnośc i obecn ie  u nas goszczącego 
to w arzy stw a . Inaczej bow iem  kazanie to , w ypow iedzia­
ne słuszn ie  i sp raw ied liw ie  kalisk iej publiczności, w  chw i­
li n iem al od jazdu  p. T e x la  i jeg o  tru p p y , p rzypom inało ­
by musztardę po obitdzie.

P rzerobien ie  u nas  na  sposób zagranicą p rzy­
ję ty  drab in  ogniowych, niewielkie, jak  sądzić mo­
żemy, za sobą pociągnęłoby koszta, i śmiemy mieć 
nadzieję, że za rząd  tej tyle pożytecznej w k ra ju  
instytucji, dbały  o życie i zdrowie swych cz ło n ­
ków, rzuconą przez nas myśl, niebawem w czyn 
zamienić pos ta ra  się.

K ara ,  ja k a  przed kilku tygodniami s p o t ­
k a ła  za rząd  tute jszego tow arzystw a gazowego za 
lekceważenie przyję tych na  siebie ta k  względem 
M agistratu , j a k  względem publiczności zobow ią­
zań, niewiele poskutkowała. Nie wchodzimy w p rz y ­
czyny —  to już  rzecz Władzy; naszą atoli p o ­
winnością je s t  notować podobne fakty, ja k  nie­
dzielny, w sali tea tra lne j ,  gdzie podczas p rzed ­
stawienia „Dziesięciu Gór” omal tak  scena, ja k  
sala, w najgłębszej nie pogrążyły się ciemności,  
a przynajmniej niewiele do tego brakowało , i 
s tan  ten arcy  niemiłe sprawiający wrażenie, t rw a ł  
już  do końca przedstawienia. P rzekoaaliśm y się 
sami, że wina nie była tym  razem  po stronie 
tea tra lnego  gazowego nadzorcy, k tó ry  obowiązki 
swoje z wzorową pe łn i  ścisłością: zdaje nam się, 
że źródło  złego w fabryce odnalezionem, i mamy 
nadzieję, raz  przecie stanowczo zatamowanem 
zostanie.

— Pierwsze 3-y zeszyty Kujawiaków z e b ra ­
nych przez Mieczysława hr .  Miączyńskiego wy­
szły z d ru k u  w Lipsku; nas tępne zaś trzy  przed  
l-ym  maja r. b opuszczą prasę.

Zbiór ten  tańców ludowych, ta k  co do treśc i  
ja k o  i do formy wielce oryginalny, ozdobiony 
piękną winietą rysuuku p au a  Jaroszyńskiego, od ­
znacza się edycją ozdobną i popraw ną. P r e n u ­
m era ta  na 6 zeszytów wynosi rs. 3 kop. 60, p o ­
jedynczy zeszyt 75 kop. H r.  Miączyński w p rzed ­
mowie umieszczonej w l -y m  zeszycie powiada:

„R ytm  śpiewek i tańców kujawskich, j e s t  po­
ważny i wiele powolniejszy od mazurów. U tw o ­
ry te, m ałych rozmiarów, częstem  powtarzaniem  
sta łyby  się monotonnemi, gdyby lud kujawski nie 
za rad z i ł  tem u przez improwizowanie niezliczo­
nych warjantów, i zręczne łączenie  z sobą poje­
dynczych melodyj. Nie je s tem  twórcą tych k u ­
jawiaków, owszem zadauiem mojem było p r z y t ł u ­
miać wszelkie popędy własnej fantazji m uzykal­
nej i unikać, ile tylko możności; ozdób h a rm o ­
nijnych. Uważając się raczej za bezwiedną t r a n s - 
missją od skrzypiec do fortepianu, s ta ra łem  się 
się posłużyć za  rodzaj medium, pomiędzy dźwię­
kam i skrzypek  i bassetli,  wyrażających piosnki 
kujawskie, a  g rą  fortepianową. Czy te  fo tog ra ­
fie fonetyczne są wierne, pewnie lud kujawski 
najlepiej ocenićby zdo ła ł .”

— Powzięliśmy wiadomość, z wiarogodnego po­
chodzącą źródła , że jeden  z obywateli ziemskich, 
zaliczony do nestorów naszej gubernji , wybudo­
w ał w swoim m ajątku, dom na szkołę począ tko ­
wą, nieszczędząc kosztów i osobistych trudów, 
aby budowla ta  odpowiadała wszelkim w ym aga­
niom, ta k  pod względem wygody ja k  i  zdrowia. 
Nadto udzielił dla szkoły  k aw a ł  g run tu ,  aby dzie­
ci włościańskie mogły zajmować się ogrodowni- 
ctwem, i tym sposobem zamiłowały tę  ważną ga- 
łęź gospodarstwa wiejskiego. Nie jes teśm y upo­
ważnieni do wymienienia miejscowości i nazwiska

m
pannie n a  s ta rość  zachciało się mieć dwóch m ę ­
żów —  no, ale o to niema obawy. W tedy  czy­
sty  n a  sumieniu, w te  pędy z rek u z ą  od jednej,  
oświadczysz się drugiej.  T ą  d ru g ą  będzie Iza, 
k tóra  cię kocha, a więc nie odmówi swej ręki. 
Sędzina choćby przez wzgląd na mające j ą  un ie­
śmiertelnić dzieło, ja k o  przyszłego jego  korrek to-  
ra, z o tw artem i przyjmie cię rękami, a sędzia 
oddając córkę, odda z nią razem  niezły posążek, 
rozumiesz —  posążek!

Powiedziawszy to, Gardzio cofnął się o dwa 
kroki,  i z wyciągniętemi rękam i zadeklamował:

O szczęśliw y Józefie! szczęśliw y człow ieku!
T y ś n a jszczęśliw szym  z ludzi w d z iew iętn asty m

w ieku...

— A teraz  uściskaj swego przyjacie la  i przyj­
mij od niego błogosławieństwo na tę  ciernistą  
d rogę małżeńskiego żywota.. .

Z temi słowami, Gardzio  rzucił  się w objęcia 
ogłuszonego Józefa, wycałował go w oba policzki, 
z powagą zrob ił  krzyżyk nad jego  głową, i r z u ­
ciwszy mu jeszcze  kilka razy  w ucho coś o po ­
sagu, Izie i żonie, wybiegł z pokoju, śpiewając 
głośno na schodach wyjątek  z opery  V erd i’ego:

—  L a  donna e m obile...
Po wyjściu przyjaciela, Józef czas ja k iś  pozo­

s ta ł  nieruchomy, je d n ą  rękę położył na  czole, 
jakby  z obawy, aby nie pękło pod natłok iem  ci­

snących się do głowy myśli, d ru g ą  p rzyc iskał do 
silnie falującej piersi. Nagle podszed ł do o tw a r ­
tego jeszcze okna, ca łą  s iłą  p łuc za cz erp n ą ł  
świeżego powietrza, i wsparłszy  na zimnej ścia­
nie rozpaloną głowę, zapuścił wzrok w o taczają­
ce go ciemności.

Na ciemnem tle nieba, b łyszczały  b ry lan tow ych 
gwiazd myriady, otoczona falą chm ur czarnych 
blada tw arz  księżyca, sunę ła  się powoli po  od­
wiecznie zakreślonej drodze, a n ieodstępna jego 
towarzyszka ju trzen k a ,  niby wierna swemu oblu- 
bienicowi kochanka ,  w ślad za nim spieszyła us tę ­
pując miejsca, m ającem u ukazać się wkrótce k ró ­
lowi dnia —  słońcu.

Lecz an i spoglądające nań  gwiazdy, ani blado- 
licy księżyc, ani promienna ju trz en k a ,  n ie zwró­
ciły dziś na siebie uwagi Józefa. Spojrzenie j e ­
go ja k b y  magiczną s iłą  do znanych nam  okien 
przeciwległego domu przykute ,  usiłowało przebić 
panu jącą  po za niemi noc ta jem niczą,  aby choć 
na chwilę ujrzeć tę, k tó rą  nad wszystkie p rzeno­
sił piękności. W tem  po za  szybami obserwow a­
nego okna, m igną ł cień jakiś ,  potem otworzył 
się lufcik i w nim ukaz a ła  się g łów ka kobieca* 
a za nią u b rana  w bia ły  rękaw  rączka,  która 
od us t  p rzes ła ła  w s tronę  naszego b ohatera  po* 
całuuek. Za chwilę rozleg ł się s tuk  zamykanego 
lufcika —  zjawisko znikło.
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ofiarodawcy, ale uznając zacny czyn, z p raw dzi­
wą przyjemnością no tu jem y  w piśmie naszem ta k  
pożądaną wiadomość.

Różne w iadom ości.

* Powszechnie znany i ceniony powieściopi- 
sa rz  nasz, p. Zygmunt Kaczkowski, m ianowanym 
zosta ł kawalerem legji honorowej, za zasługi odda­
ne F rancji  podczas ostatniej wojny, o czem teraz  
dopiero zdano spraw ę m arszałkowi Mac-Mahon.

* Na pomieszczenie straży  ogniowej w L ub li­
nie, ma być postawiony dom przy ulicy Sto-Du- 
skiej. Kosztorys obliczony zos ta ł  n a  11,000 rs. 
W projekcie tej budowli miano wzgląd przede- 
wszystkiem na przeznaczenie je j  do celu, do k tó ­
rego  ma służyć, o raz  es te tyczne względy, które 
w p łyną  tak, 2e przyszła  ta  budowla będzie ozdo­
b ą  Lublina .

* Inaczej się pisze, a inaczej się czyta jes t  
to  zasada, k tó ra  nietylko w nauce języków się

rzejawia, ale i w objawach codziennego życia, 
wieży tego p rzy k ła d  d a ł  w osta tn ich  czasach 

Charles Austin, uczeń Benthama, przyjaciel S tu ­
a r ta  Milla. P rz e z  ca łe  swe życie walczył on s ło ­
wem i piórem przeciw praw u pierworodztwa, k tó ­
re  w Angji robi spadkobiercą  m ają tku  n a js ta rsz e ­
go syna z pokrzywdzeniem młodszego rodzeństwa. 
Tymczasem um ierając temi dniami, cały swój o- 
gromny m a ją tek  zapisał na js ta rszem u synowi, tna- 
łem i tylko legatam i wyposażywszy inne swe dzieci.

* Nowy p rzyk ład  samouctwa p rzedstaw ia  ch ło ­
piec wieśniaczy, mieszkający we wsi Kowalowie, 
powiecie tarnow skim , liczący 16 rok  życia. Bez 
żadnej pomocy wyuczył się czytać i pisać, a  bez 
żadnych narzędzi i bez wskazówki, p rostym  cy­
gankiem w ystruga ł sobie skrzypce, na k tórych  wy­
grywa każdą piosenkę, j a k ą  posłyszy. Nazywa 
się on Wojciech Wolski.

* N iebogata ucząca się młodzież, nowy z a ­
siłek  pieniężny do pracy o trzym ała .  0 3 ta tn i  kon ­
cer t ,  który się odbył w W arszawie na dochód 
niezamożnych studentów  uniw ersy te tu  w miesiącu 
m arcu  r.b., przyniósł około dwóch tysięcy rubh.

* Jako  fakt niesłychany, a  który zrob ił  wiel­
kie wrażenie, angielskie dzienniki podają, że Mar­
g rab ina  Ludwika of Lom e, córka królowej a n ­
gielskiej, zaczęła  w tych dniach uczęszczać ja k o  
zwyczajna uczennica na lekcje ry sunku  do m u ­
zeum Kensingtońskiego. Je s t to  pierwszy w An- 
Slji wypadek, że księżniczka krwi uczęszcza do 
szkoły publicznej.

* W tych czasach wyszedł z d ru k u  w K r a ­
kowie zabytek języka Polskiego z X V wieku, a 
*jtóry stanowią „Modlitwy W acław a” . Pomnik

Piśmienniczy odkry ty  zos ta ł  i odpisauy z hi­
p o t e k i  un iw ersy te tu  pesztedskiego, przez hr. 
j e ź d z i e c k i e g o ,  a Dr. Malinowski prof. gim.

J^arszawie opracował go lingwistycznie.
. W Kielcach wyszła świeżo z druku ustawa 
j a®?y pożyczkowej dla urzędników w kieleckiej 

*bie Skarbowej i podwładnych jej zarządach. 
__3ti>wa ta świeżo zyskała zatwierdzenie władzy,

Józef nie m ćgt widzieć w ciem ności rysów o- 
J Postaci, a jednakże tym razem, bez wahania 

U j 3'$S*by jej miłość, wiarę i posłuszeństw o aż 
śmierci, bo oczami duszy rozpoznał ją  uajdo- 

adniej. i  nie m ylił się wcale — ową postacią 
Dy*a Iza.

Długo jeszcze w pokoiku na trzeciem  pię trze 
•dać było światło; jak iś  zapóźniony przechodzień 
racając do jjomU) sta n ą ł  na ulicy zdziwiony, u -  
yszawszy gdzieś w górze dźwięczny głos  dek la­

mującego mężczyzny:
O moja Izo! wiec pójdziem złączeni
"rzez  św iat i życia, do wspólnego celu...

*
*  *

Strumienie św iatła płyną przez okna farnego  
scioła, zwiastując jakąś niezwykłą uroczystość; 
my ciekawych od godziny już zaległy  ustrojo- 

kui Wle^ can?1 kwiatów kaplicę, gwarząc, dowcip- 
krz > * niecierpliwiąc się. Gdyby nie ołtarze i 
par 'hożnaby myśleć, że za chwilę wesołe  
s k i /  -W .s^0Ci.ne puszczą się tany, że o ściany i 
chan*?"14 świ^ y Qi. °dbije się dźwięk wesołej ba- 
biesi iJl1 że wkrótce te tłum y do sutej zasiędą 
Wiwat któreJ popłynie wino i zagrzm ią
la„ f V -  W tern zam iast skocznego mazura, roz- 

°  S1§ poważny g łos organu, zam iast rozkosz-

a temi dniami, po dokonaniu wyborów zarządu , 
kassa czynności swoje rozpoczęła.

* B ra t  cesarzowej aus tr .  książę Karol, doktor  
medycyny, po odbyciu dłuższej p rak tyk i w k lin i­
ce monachijskiej, w oddziale chorób ocznych, 
w osta tnich czasach dokona ł ^szczęśliwie p ie rw ­
szej a bardzo trudnej operacji, w zak ładzie  o k u ­
listycznym professora Rotkunuda.

* Jedna  z naszych rodaczek p an n a  Stefania 
Wolicka z Warszawy, za napisanie rozpraw y p.t. 
„Niewiasta G recka” o trzym ała  od un iw ersy te tu  
w Ziirich s topień dokto ra  filozofji.

* W Lublinie j a k  donosi miejscowy ku rje r ,  
w tych dniach sprzedane zostały d rogą publicz­
nej licytacji przez Tow. Kred. Ziemskie dobra  
Syczyn, rozległości 116 włók przestrzeni,  za sum­
mę rs. 37,000 czyli po t rzys ta  ośmnaście rs. w ło­
ka!! Dobra te  położone są  w pszennej glebie 
w powiecie chełmskim.

* Donoszą z Poznania, że dobra  rycerskie 
Zaborowo, w powiecie ś rem skim  położone do p. 
Rom ana Otockiego należące, nabył w terminie 
subhastacyjnym dnia 18 marca, ksiądz S tan is ław  
Rymarkiewicz proboszcz z Kotlina za  107,333 
tal. i 1 0  sgr.

0  S Ł U G A C H .
(Dokończenie).

Zbytecznem byłoby, (i na to nie dozwala zakres  
niniejszego a r ty k u łu )  rozwijać każdy pun k t  szcze­
gółowo; nad jednym  tylko zastanowimy się d łu ­
żej,  ja k o  mającym najważniejszy cel umoraluie- 
u ia s łu g  przez nagrody .

Ten środek um oralnienia ma za sobą pewne u- 
znanie, skoro doradzany  bywa przez zabierających 
głos  w tej kwestji,  i skoro dla spełnienia go, nie­
k tó re  miejscowości obdarzone  zos ta ły  kap i ta łam i 
z zapisów ludzi przejętych uczuciami filantropij- 
nemi. Minęły te  czasy, kiedy przywiązanie do 
miejsca i osób w ytw arza ło  się w prostocie ducha; 
dziś pieniądz góruje, i j a k  wiemy z doświadcze­
nia, s ługę dogodnego prędzej datk iem , aniżeli do ­
brem obchodzeniem się, do pozostania na miej­
scu zachęcić można. Ma to wprawdzie tę  ujemną 
stronę, że w ten  sposób zachęcona służąca, n a ­
b iera  zarozumiałości i s ta je  się nawet nieznośną; 
gdy je d n a k  w miejsce tych domowych środków, 
s taną  nagrody, zależne nie od służbodawców, lecz 
od publicznego uznania ,  i będą  rozdawane z p e ­
w ną uroczystością, byłoby zapraw dę rzeczą n ie ­
zm iernie sm utną ,  gdyby nagrody takie  m iały o- 
mylić nasze nadzie je  i pozostać bez wszelkiego 
wpływu. Niech dwóch lub trzech  nagrodzonych 
jednego roku  w jak iem  mieście powiatowem, po­
ciągnie za sobą swoim przyk ładem  tyleż, (jeżeli 
nie więcej) na  drugi rok, i w takim  tylko s to su n ­
ku niech dalej pójdzie to dzieło umoralnienia; 
niech jedn i i ciż sami odb ie ra ją  nagrody co rok, 
dopóki w dobrem postępowaniu trw ać  będą ,  an i 
wątpić, iż choć zwolna i stopniowo, dopniemy ce­
lu środkiem, który, bądź co bądź, dzisie jszem u u- 
sposobieniu s łużących odpowiada.

nej piosenki, o rganista  za in tonow ał jakąś pieśń 
pobożną, jak b y  przypom inając o świętości m ie j­
sca... to  nie sa la balowa, to  dom Boży.

Tym razem jednakże  nie dla modlitwy przy­
szli ci ludzie, lecz prosta  śc iągnęła  ich cieka­
wość... to  ślub.

—  D ługo  coś każą czekać n a  siebie —  mó­
wił jak iś  gołowąsy młokos do swego tow arzysza .

—  Może pan młody d a ł  nura, albo przy  pi­
saniu  intercyzy zaszły  jak ieś  nieporozumienia —  
odpowiedzia ł zagadnięty .

—  Ciekawa jestem  ja k ą  też suknię  mieć b ę ­
dzie, wysadzi się zapewne na a t łasową...

—  W idzia łam  w m agazyn ie—atłas . . .  ale w n a j ­
gorszym gatunku , jabym  takiego na  siebie nie 
włożyła...— praw iły  półgłosem jak ieś  dwie do s t a ­
nu małżeńskiego kandydatk i.

—  W ystaw sobie, ten  sędzia  nie zaprosił  
mnie na  wesele —  uża la ł  się obok stojącemu 
mężczyźnie, jak iś  z czerwonym nosem jegomość.

—  Nie masz czego żałować; kolacja nieszcze­
gólna, w ina m ało  i to liche, —  pocieszał to w a­
rzysza zapytany.

—  Jadą ,  już  jadą!...— d a ły  się słyszeć szepty.
W  tej chwili rozległ się tu rk o t  powozów; przez

ca łą  d ługość kościoła uform ow ał się szpa le r  
z męzkich i kobiecych figur. We drzwiach u k a ­
za ła  3ię ca ła  w bieli m a jes ta tyczna postać Izy;

Lecz z Jakiego źródła , spytacie, czerpać fu n ­
dusze na  podobne nagrody?

Pod tym względem w różnych czasach i w r ó ­
żnych pismach rozm aite  nasuw ały  się  rady. O ile 
pamiętamy, jedni doradzają  wytwarzanie kap i ta łu  
z dobrowolnych ofiar, od którego procent byłby 
obrócony na nagrody; inni są za sk ładaniem  do 
kass oszczędności drobnych kwot na rzecz uczci­
wych sług; radzą także  uwalniać zasługujących  
na to, od wpisu, kosztów kuracyjnych i t. p.

Poważamy każde zdanie, ale je d u ak  pozwalamy 
sobie wątpić, aby k tóre  z przytoczonych tu ta j ,  d a ­
ło  się pomyślnie zastosować w prak tyce.  P rzede- 
wszystkiem należy mieć na uwadze, że ja k  wszel­
kie nasze potrzeby, t a k  i zasługi od pewnego cza­
su znacznie się podniosły w cenie, większość więc 
nie zechce dobrowolnie pomnażać sobie wydatków 
przez tak ie  np. sk ładanie  drobnych kwot do kass 
oszczędności, które mogą chybić celu ta k  samo, 
ja k  zawodzą datki,  k tórem i usiłujem y zatrzym ać 
dogodne nam  sługi. Przeciw  temu, jako  i p rz e ­
ciw w ytw arzaniu  kap i ta łu ,  s ta je  na  przeszkodzie 
dobra wola, niezawsze w ystarcza jąca  i dopisująca, 
jako zależna od indywidualnych poglądów; dobra 
wola więc byłaby półśrodkiem, i to chwilowym, 
kiedy przeciw m oralnemu zepsuciu, k tó re  coraz 
głębiej n u r tu je  klassę służących, po trzeba  ś ro d ­
ków radykalnych i trwałych.

Złe, j a k  wiemy, objawia się we wszystkich mia­
stach; kw est ja  więc p rzy b ra ła  ch a rak te r  ogólny i 
jednej j e s t  natury ,  a tem  samem wymaga środków 
działa jących nie w jednej lub kilku miejscowo­
ściach, lecz we wszystkich miastach na je d n o s ta j­
nych podstawach, z rów ną wszędzie e n e rg ią —sło­
wem walka z tą  trap iącą  nas plagą, powinna się 
staczać na  wszystkich punktach jednocześnie, n ie ­
przerwanie i pod ług  jednego praw a.

F undusze  po trzebne n a  u trzym anie  b iu ra  s łu ­
żących i na nagrody, znajdzie każda miejscowość: 
wypada je tylko wydobyć i oględnie niemi roz­
porządzać .

Książeczki służbowe, ja k o  dowody osobiste sług, 
sprawione być winny ich kosztem. Przy dobrem  
sprawowaniu się, m ają  one trw ać  długo: w ydatek 
więc nie będzie dotkliwym, chyba dla tych, k tórych 
książeczki przez częste adnotacje , a więc z w ła ­
snej ich winy, szybszemu ulegną zużyciu.

Lecz przy  pierwszem rozdaniu książeczek b ę ­
dącym już w służbie, a następnie przy każdem  
zgadzaniu  się do służby i każdej zmianie, pob ie­
ran ą  być powiuna o p ła ta  ty tu łem  wpisowego na 
rzecz kassy kan to ru  np. po kop. 30 od s ług  i ty ­
leż od służbodawców, co bynajmniej nie będzie 
nowym ciężarem dla żadnej ze s t ro n ,  bo i dziś 
płacimy ra jfurkom  tyle, jeżeli nie więcej!

Wpisy więc te  stanowić będą główne źródło ,  a 
dodawszy kary  za przewinienia, za  niezachowanie 
przepisów lub używanie do pośrednictwa ra jfu rek ,  
znajdziemy fundusz wystarczający na u trzym an ie  
kontroli  i wydzielanie nagród.

Weźmy za  p rzyk ład  miasto liczące ludności 
6,000, a  z tej 10 X  s łużących. P rzypuśćmy, że 
z tych 600 sług 50 % zmienia s łużbę raz  n a  rok, 
25 */„ dwa razy i 25 °/» co kw arta ł ;  dochód więc 
wynosiłby: od 300 po kop. 60 od obu s tron  rs. 
180, od 150 po kop. 120 od obu s t r o n = 1 8 0  rs.,

twarz jej p rzys łon ię ta  przezroczystym  welonem, 
promieniejąca szczęściem i weselem, ta k  byłą 
piękną, że wszystkie usta  mimowolnie wydały 
p rzy tłum iony  okrzyk uwielbienia i podziwu.

Obok niej z jednej strony, z dumnie podniesio­
ną g łową idący Gardzio, z drugiej młodszy b ra t  
Józefa, prowadzili pannę młodą do ślubu; za  ni­
mi prowadzony przez siostry pew nym krokiem  
postępow ał Józef, dalej toczył się w świeżutkim 
fraku  sędzia, z us tro joną  w imponującej w ielko­
ści czepiec sędziną,  i w su tą  przybrany  czam arę  
pan Maciej ze swoją połowicą; d ruchny, d rużbo­
wie, a w końcu, w białej sukience, z niebieską 
w jasnych włoskach w stążką ,  m aleńka Stefunia 
pod opieką niańki, zam y k a ła  orszak.

I  znowu w esołą n u tą  zabrzm ia ły  organy; dwa 
razy rozległo się po kościele g łośno wymówione 
„m am ”; pe łną  p iers ią  zaśp iew ał o rganista  „Veni 
Creator" i... Iza  b y ła  już żoną Józefa.

—  ̂ A gdzież uczynione postanow ienie  s ta ro ­
panieństwa? gdzie uroczyste słowa przysięgi?...— 
zapytacie p iękne czytelniczki ze zg rozą .

My, s ta jąc  w  obronie naszej bohaterki,  odpo­
wiemy wam na to:

— K tóraby  z was zrobiła  inaczej,  niech 
pierwsza rzuci na nią kam ień!

K O N I E C .
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od 150 po kop- 240 od obu s t ro n = 3 6 0  rs.; ra 
zem 720 rs. Wydawszy z tego: na wynagrodzę- tzny sposób 
nie sekretarza rs. 180, woźnych rs. 150, na lo~ kwestji. 
kal i materjały piśmienne rs. 150, razem rs. 480, m m i m m  
pozostałoby do rozporządzenia 240 rs., a musimy j 
tu wyjaśnić, iż dlatego tak mało proponujemy wy­
nagrodzenia dla sekretarza i woźnych, iż do czyn 
ności tych najodpowiedniejszymi wydają się nam 
kandydaci z miejscowych mieszkańców, którym 
własne zajęcia nie byłyby przeszkodą.

Biuro więc służących posiadałoby około 200 rs. 
na nagrody, raczej zawiele, niż zamało na m ia ­
sto, liczące 6,000 luduości, i w czasie, kiedy wśród 

sie, zensucia. kandydatów rzeczywiście

sję, bo w mnóstwie rad znaleźć się może prakty- mowania jak równie inkassowania tychże. Prócz
r t   ■_______  * _ j.  -  x 1 n n l n  / t a i  ł n n A  n o b u f  i o  ' / o  I / i i  r» I a h i o k A  «*» a  r* m n l  o l r i n n  7Qrozwiązania tej ważnej i palącej

P rzeg ląd  p o l ity czn y .

szerzącego się zepsucia, kandydatów rzeczywiście 
zasługujących, nie może być wielu.

Lecz i co do nagród są warunki, wymagające 
najsumienniejszego zachowania, jeżeli mają się stać 
niezawodnym środkiem poprawy obyczajów i u- 
porządkowauia kwestji. Względy i fawory, tak 
częste w dzisiejszych stosunkach, stanowczo ustą­
pić winny ścisłej sprawiedliwości; nic tak  nie za­
szkodzi sprawie, nie osłabi powagi dążeń, jak  je­
dna niezasłużona nagroda. W obec takiej na­
grody i w braku oświaty, trudno się spodziewać, 
aby się w sługach wyrobiło przekonanie, że chcąc 
otrzymać nagrodę, potrzeba się wyrzec pewnych 
nawyknień i upodobań, które jeżeli są cierpiane, 
to tylko z konieczności, ale niezgodne są z przy­

sługi. Dlatego też su-

Z placu boju w Hiszpanji najciekawszą jest 
wiadomość o nowym ruchu armji karlistowskiej. 
Wpadła ona niedaleko Ramales do prowincji San­
tander. Przy oddziale tyra, który ma podobno 
wkroczyć do Kastylji, znajduje się sam Don Kar- 
los. Między jego stronikami demoralizacja mno­
ży się z dniem każdym, lecz dotąd nie przybrała 
większych rozmiarów.

Według telegramu z d. 2 kwietnia, Jenerał 
Martinez Campos i dowódzca karlistów Saballs 
zjechali się niedaleko Olot. Rezultat zjazdu jest 
taki, że gdy Saballs uzna Króla Alfonsa, to ten 
potwierdzi mu jego tytuły i stopień w armji.

Korespondent z Wiednia do Dajly Telegraph 
wspomina o rozmowie, jaką  miał ksiąze Bismark 
z hr. Karolyi posłem austrjackim w przedmiocie 
zawiązania ligi międzynarodowej przeciwko zby­
tecznym Stolicy Apostolskiej roszczeniom. Ksią­
że kanclerz niemiecki miał się odezwać przy tej 
sposobności, że tak zwane we Włoszech prawo o 
gwarancjach, powinno być koniecznie zmodyfiko­
wane. W Wiedniu mniemają, że kwestja ta u

tego uskuteczniają zakup towarów angielskich za 
nader umiarkowaną prowizją, i expedjują towary 
do wszystkich miejscowości, tak w Anglji, jak  na 
całym stałym lądzie. Tamże poszukuje się ajen­
tów" dla angielskich rękodzielniczych wyrobów.

( 66 - 12- 8 )

Potrzebny jest zaraz do majątku ziemskiego

P I S A R Z
obeznany z prowadzeniem ksiąg gospodarskich, 
któremuby jednocześnie kassę powierzyć było 
można.

Wymagane są świadectwa dobrego prowadzenia 
się, kaucja kilkuset rubli lub poręczenie osoby 
odpowiedzialnej. Bliższa wiadomość w Redakcji 
Kaliszanina. (165-3-1)

f t tSR?.

miotami dobrej i uczciwej
i • . w  c i u  u .  r t  t  ? i v z c i u i  l i  i n i i i i ł t i i u j  u j j  €a \ j  aa  *• w  — -  j -*

mienne rozsądzanie skarg wzajemnych i grunto- . śhlie została poruszona teraz, gdy cesarz Fran 
wue, a bezstronne rozpoznawanie praw do nagród, dszek  Józef zob si§ z królem Wiktorem E- 
winno być obowiązkiem i gtownem zadaniem biu- manuelemi j będzie miał sp0sobuość pomówienia 
ra służących. :z n jm w £ej materji. Depesza z Berlina do Journal

Nagrody nie powinny być zbyt wysokie, a b y l ^  debats zachodzi jeszcze dalej, bo wspomina 
wyczerpaniem funduszu dla jednych, nie p o z b a - j juz 0 injcj atywie hr. Andrassy, co do zwołania 
wiać udziału w nich równie zasługujących; i nie- j międzynarodowego kongresu, dla uregulowania sy
zbyt nizkie, jeśli mają być zachętą do poprawy, 
lub wytrwania w dobrem.

Proponujemy dwie kategorje nagród: wyżsże np

tuacji Papieża oraz jego praw i obowiązków 
względem rządów obcych mocarstw. Pierwszy 
minister austrjacki wystąpił w tej mierze z pro-

Skład W in podpisanego zaopatrzony 
jest w znacznym wyborze Wrlna wy- 
stałego w ęgierskiego zielenią- 

czek zwany, od rs. 2 kop. 70 za garniec. Nie­
mniej poleca się znacznymi zapasami starych 
miodów w ęgierskich i w iśniakii, 
od kop. 60 do rs. 5 za butelkę.

Stanisław  Kosentlial 
w Kaliszu na przeciw jatek chlebowych.

(103-7-5)

Każdego czasu potrzebną jest  na wieś

lA ¥ C 2 T eS E L K it
do najpierwszych początków dla czworga dro­
bnych dzieci. Wiadomość w domu W-go Przed­
pełskiego, na 2-giem piętrze, w mieszkaniu bu­
downiczego Zdzienickiego. (158-3-2)

rs. 5 (lub więcej, jeżeli fundusze pozwolą), n iższe1 pozycją, a rząd niemiecki polecił swoim ajentom
najmniej rs. 3. Summki te niewielkie: są jednak 
nie bez znaczenia dla sług Pierwsze dla tych, 
którzy przesłużywszy na miejscu dwa 
lat, pozostają nadal; drugie dla tych, którzy po­
zostają na miejscu po przesłużeniu roku, a na­
grody te powtarzać się winny corocznie, dopóki 
w sprawowaniu nie zajdą naganne zmiany. Po-

dyplomatycznym, żeby ją  popierali. Debats wia-  ̂
doraość tę powtarza, lecz zastrzega sobie nieod- i 

lub więcej powiedzialność za nią.
D. 2 b. m., przyjechał do Tryestu cesarz au­

striacki. Ludność przyjmowała go z zapałem.
Zamierzona w miesiącu czerwcu podróż króla 

szwedzkiego do Berlina, daje dziennikom francuz-

a g ;  j g g i g g  say  sa»  <a

swego państwa kawałkiem Danji, w razie gdyby 
Prusy powzięły zamiar rozczłonkowania tego kraju.

winny być doręczane publicznie i uroczyście przy i kim już dzisiaj powód do komentarzy nieprzy- 
stosownem przemówieniu i liście pochwalnym, na- chylnych Prusom. Oskar II ma odwiedzić naj- 
grodę stwierdzającym. I pierw króla duńskiego w Kopenhadze a potem

Ani wątpić, że listy te ich staraniem w ram ki | dopiero złożyć wizytę w Berlinie i w Petersbur- 
oprawue, wisieć będą nad ich łóżkami, będą ich gu. Korespondent Ajencyi Havas przypisuje mło- 
chlubą i zaszczytem, tarczą przed wszelką pokusą, Memu monarsze szwedzkiemu chętkę zaokrąglenia 
przykładem dla innych. A jeśli jeszcze otrzyma- — . -„„„u. :  n„„;; ...
j ą  nagrodę w części gotowizną, a część na rzecz 
ich wniesioną zostanie do kassy oszczędności, mu­
si się obudzić chęć pomnożenia tego, co się już 
posiada, i tyra sposobem nawykną do oszczędno­
ści, na której im zbywa, a która na moralność 
dobroczynny wpływ wywiera.

Mogą nawet kantory sług obok właściwego swe­
go zadania i w innym jeszcze kierunku pożyte­
czną społeczeństwu oddać usługę, wydając zebra­
ne fundusze wprzód nim nadejdzie termin, w spo­
sobie pożyczki, przedewszystkiem rzemieślnikom 
za poręczeniem, na krótki termin i umiarkowany 
procent. Jest bowiem do życzenia, aby fundusze 
przypuszczalnie tu wykazane i mogące się zwię­
kszyć ofiarami dobroczynnych osób, jakie się zna j­
dą do poparcia tak poważuej dążności, nie spo­
czywały nieprodukcyjnie w skrzyni, lecz pomna­
żały się stosownym obrotem; tym sposobem obok 
nieodzownej kontroli służących, mającej położyć 
koniec dzisiejszemu zamętowi w stosunkach ze 
służącemi i powszechnemu ich zdemoralizowaniu, 
wytworzyłoby się coś nakszta łt  kassy pożyczko­
wej, o potrzebie i pożyteczności której, chyba zby­
tecznie byłoby się rozwodzić.

Myśli te oddajemy pod rozbiór i sąd ogółu.
Bezwątpienia spotkają one wiele zarzutów; jedy- 
nem atoli uaszem zadauiem, było wywołać dyskus-

EMILJAN DRECKI
Patron Trybunału w Kallsiu.

Zawiadamia osoby interesowane: iż na sku­
tek rozporządzenia JW. Prezesa Trybunału 
Cywilnego w Kaliszu przyjął do zachowania 
ak ta  W alerjana  Stokowskiego
Patrona i we wszelkich czynnościach z akt 
tych wypływających zastępować go hędzię.

( 1 6 7 - 3 - 1 )

K orrcspom lencja Itcdakcji.

P. Korrespondentowi „Z Puszczy.” Czekamy i 
wyglądamy, jak  owa siostra Anna w piosence o 
Marlborough’u.

Panu M. w Aleksandrowie. Wydano polecenie 
spełnienia życzeń Pańskich.

Panu Stanisławowi N . w W arszawie. Alboż to 
Pan nie znasz sławnych słów Beauroarchais’go: „Calomniez, calomniez toujours... il en restera quelque 
chose." Zwyczajna to polityka w „przedkwartało- 
wej” epoce, która, o ile dotąd się zdaje, nie osią­
gnęła swojego celu. Na „finfę” czas jeszcze: nie 
minie ona intrygautów.

O g ł o s z e n i a .
W. CRŚWFORD et Comp.

16, Gould Sqare liondon G. €.
Polecają się jako pośrednicy w handlowych u- 

mowach, wystawiają weksle i podejmują się przyj-

K alcndarz astronom iczny ka lisk i.

D N I A S l  o 
Wschód

ń c a 
Zachód

g- m. g- ra.
6 kwiecień—w torek 5 26 r. 6 41 w
7 „ środa 5 24 „ 6 43 „
8 „ czwartek 5 21 „ 6 40 „

D n i a  
Długość I Przybyło

13
13

ra.
15
19
24

g-
5
5
5

m.
32
36
41

K s i ę ż y c a  
Wschód I Zachód

a'O
<o*

17
8

10

m. 
16 r.
50 „ 
27 „

Podaję do wiadomości, że udzielona 
przezemnie Janowi Stawowskiemu pleni­

potencja do zarządzania dobrami Staw, a w szcze­
gólności sprzedawania produktów z takowych, już 
odwołaną została; że wszelkie nadal umowy w i- 
mieniu mojem przez rzeczonego Stawowskiego 
zawarte, jako zdziałane w złej wierze, za nieobo- 
wiązujące mnie uznane będą.
(172) Kychłowska.

Fabryka Narzędzi Rolniczych
. . w W rześni.

Niniejszem mam honor zawiadomić Szanownych 
Obywateli wiejskich, iż wyłączną sprzedaż po
cenach najuniiarkow ańszyclt swych

wyrobów powierzyła w Kaliszu

p. Samuelowi Sachs
skład żelaza utrzymującemu.

Września dnia 20 marca 1875 r. 
(170-3-1) w .  K aczorow ski.

Mam hohor zawiadomić Szanowną Pu­
bliczność miasta Kalisza i jego okolic, 
iż przybywszy z Księztwa Poznańskie­

go do tutejszego miasta, sprzedaję po jaknajprzy- 
stępniejszymh cenach różne krzewy ogrodowe, ja ­
ko to: róże szlamowe w najlepszych ga­
tunkach, drzew a owocowe, tu je i 
bluszcze do upiększenia grobów i t. d.; po­
siadam także wielką ilość bukszpanu. Mie­
szkanie moje w Hotelu Krakowskim, przy ulicy 
Kanonickiej. Przytem nadmieniam jeszcze, że 
tylko krótki czas zabawię w Kaliszu, a zatein 
upraszam interessentów o wczesne zgłaszanie się-

Mencel
(169) ogrodnik z Ostrowa.

Redaktor, *S. M Ilkow ski. — W drukarn i Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


